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Reflattor edjaiisdiialny:

Nr. 90-
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Itedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ek»pe- 
dycya:

yrrj ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańakiejjo.

Czwartek, SI kwietnia 100*7.

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4.50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austri i marek 6 (zob. Zeitungs Preia- 
lisle p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersz*. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na jęzjk polski

bezpłatnie.

Siiaij Grnsiczyństi : Psuaaa.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
RajchmanniPrendler, w Warszawie ulica Senatorska 23. — R. Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hambnrgn, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, 8trassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - Hassenstein A Vogler: 

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H a ▼ a s Laffite A Comp. w Paryżu place de ia Bourse 8.

Poznań, 20 kwietnia.
(Wiedeńska korespoudencya .National Ztg“ o obe­
cnym położeniu kwestyi bulgarskiśi; wtargnięcie 
dwóch band zbrojnych do Bułgaryi z terytoryum 
rumuńskiego. — łfeca autiniemiecka w Rosyi. — 
Otwarcie rad jencralnych departamentów we Fran­
cyi i różne wiadomości. — Z poniedziałkowego 

posiedzenia niższej Izby włoskiej.)

W obec rozpoczynających się w duiu 
jutrzejszym obrad sejmu pruskiego nad 
nowym projektem polityczno-kościelnym i 
w obec ruchu, jaki obudziło w obozie ró­
żnych stronnictw pismo Papieża Leona 
XIII do Arcybiskupa kolońskiego, tracą 
wiele na znaczeniu inue wielkie kwestye 
polityczne. Z tego powodu notujemy tyl­
ko ostatnie wiadomości telegraficzne, od­
noszące się do tych kwestyi, odkładając 
na późnićj ich ocenienie. W kwestyi 
bułgarskićj telegrafują do .National Ztg.u 
z Wiednia: Ambasador rosyjski powitał 
już hr. Kaluokiego na Ballplatzu. Omy­
lili się ci, którzy mniemali, że książę 
Lohanow przywiezie z sobą ważne pole­
cenie cara. Ambasador mógł tylko stwier­
dzić to, że w Petersburgu nie wywołuje 
żadnćj niechęci przymierze niemiecko-au- 
stryacko-wloskie. W Petersburgu sądzą, 
że wszelkie usiłowania, zmierzające do 
gwałtownego rozwiązania kwestyi bułgar­
skiej nie zostałyby tak samo w Wiedniu, 
jak w Berlinie dobrze przyjęte. I ztąd 
rośnie zaufanie do utrzymania pokoju. 
Ustały wreszcie gwałtowne szturmy, ja­
kie przypuszczali do p. Stoiłowa repor­
terzy gazet, ażeby się coś od niego do­
wiedzieć, gdyż minister bułgarski zwykł 
był dementować to rano, co wieczorem 
powiedział. Powtarza on regularuie, że 
nie może być mowy o wyborze księcia 
Battenberga i że rejencya bułgarska ma 
dość siły i energii utrzymać w należy­
tych karbach szowinistów uarodo-wyot. 
Mluiu to rejencya nie mogła przeszkodzić 
czynności „Niezawisłćj Bułgaryi,“ iżby 
nie była napisała, że przyjście do skutku 
potrójnego przymierza jest radosnym dla 
Bułgaryi wypadkiem, bo niedopuszcza ro­
syjskiej okupacji w Bułgaryi." Kore­
spondent „National Ztg.“ zapewnia, cze­
mu się nie dziwimy, że potrójne to prze­
mierzę jest skierowane przeciwko odwe­
towym zachciankom Francyi.

Prezes ministerstwa bułgarskiego o- 
świadczył, jak donosi telegram „Berliner 
Tageblattn,“ iż nie lęka się nowego ro­
koszu rewolucyjnego wewnątrz kraju, 
obawia się jedynie zbrojnych band. któ- 
reby mogły wtargnąć do Bułgaryi z Reni, 
lub Tracyi. Obawy te były uzasadnione, 
bo w pierwsze święto wielkanocne schi- 
zmatyckie wpadły rzeczywiście do Bułga­
ryi dwie bandy z terytoryum rumuńskie­
go, w celu opanowania miasta graniczne­
go Bobricz (?). Bandy te odparły buł­
garskie straże graniczne i wzięły do nie­
woli pięciu jeńców.

W Rosyi kwitnie w najlepsze heca 
autiniemiecka. Gazety berlińskie wielce 
są oburzone na artykuł „Święta,“ który 
zmarłego posła parlamentu niemieckiego 
Koblego nazywa ofiarą walki z hegemo­
nią niemiecką i przypomina jenerała Sko- 
bielewa i króla Ludwika bawarskiego, 
którzy w wyobraźui dziennika panslawi- 
stycznego pa dli także ofiarą tćj walki z 
hegemonią niemiecką. „Kölnische Ztg.“ 
wraca dziś raz jeszcze do zapowiedziane­
go odznaczenia ministra Giersa wielkim 
krzyżem orderu św. Włodzimirza i nie 
przypisuje mu żadnego znaczenia, gdyby 
odznaczenie to miało rzeczywiście nastą­
pić. „Giers — pisze organ koloński — 
pozostanie na stanowisku, bo jest dogo­
dnym carowi; Aleksander III stoi wszak­
że bliżćj z swemi uczuciami i myślami 
tych panów, którzy sobie uroili w głowie, 
że ich ruszczyzna starczy we wszystkiem 
za ogólno-ludzką kulturę. Srodkowo- 
politycznemu światu europejskiemu wy­
starcza to tćż zupełnie, że car oparł się 
w polityce swej zagranicznej szturmowi 
panslawistów, którzy tćż dzisiaj tryumfują 
na całej linii.“

We Francyi rozpoczęła się w ponie­
działek sesya jeneralnych rad departa­
mentalnych. Otwarcie odbyło się spokoj­
nie. W kilku radach wniesiono rezolu- 
cye, protestujące przeciw zniesieniu urzę­
dów podprefekturalnych. Republikanie 
mają większość w 74 departamentach, 
monarchiści w 14, w tych ostatnich je­
dnak liczba członków prawie się równo­
waży. — Przywódzca skrajnćj lewicy, pan 
Clemenceau, korzystając z feryi świąte­
cznych, odbywa podróż we Francyi połu- 
dniowćj i agituje na rzecz zjednoczenia 
republikanów. Teoretyczne jego progra­
my o zwalczaniu monarchistów spotkały 
się z surową krytyką dzienników republi-

kańskich umiarkowanych, gdyż Clćmeu- 
ceau, wbrew wygłaszanym teoryom, sam 
przyczynia się uajwięcćj do rozdwojenia 
w obozie republikańskim. — Jak douo- 
szą do „Wien. Allg. Ztg.“ z Paryża, 
przebywający tara Rosjanie agitują, aże­
by sfery wpływowe skłouić do odroczenia 
wystawy do r. 1890. — „Liberté,“ która 
doradzała dzień przedtém, ażeby wystawę 
powszechną, nie oglądając się na nikogo, 
przeobrazić na narodową, podała naza­
jutrz następujący komunikat : „Wiadomo­
ści o udziale mocarstw w wystawie roku 
1889 nie polegają na faktach urzędowych, 
a przedewszystkićm Niemcy nie odmówiły 
wyraźnie swego udziału. Ks. Bismarck 
zawiadomił tylko, że w obec trudnego 
położenia handlu i ciężarów, któremi 
udział w wystawie obarcza zagranicznych 
wystawców, musi najpierw zasięgnąć opi­
nii niemieckich Izb handlowych.“

Niższa Izba włoska parlamentu ze­
brała się w poniedziałek na pierwsze po- 
świąteczne posiedzenie. Prezes minister­
stwa, p. Depretis, powiadomił Izbę o no­
wej rekoustrukcyi gabinetu i dodał, że 
nie ma zamiaru składać deklaracyi i bli­
żej wyjaśniać programu. Izba niechaj 
sama oceni gabinet wedle czynności 
jego. Rząd pragnie jedynie wyjaśnić te 
projekta, jakie w interesie kraju uważa 
za najkonieczniejsze. Rząd pragnie utrzy­
mania pokoju; ponieważ jednak wszystkie 
państwa zwiększają swe siły zbrojne, 
przeto i Włochy muszą powiększyć swą 
armią, ażeby były gotowe do obrony. Po­
legli pod Dongolą waleczni żołnierze wło­
scy muszą być pomszczeni; rząd zatem 
przedłoży nowe projekta i zażąda w nich 
nowych kredytów na armią i wyprawę do 
Afryki; dochody państwa zamyśla rząd 
powiększyć przez zaprowadzenie tak zwa- 
ujph Trcjeüuycn 1 podwyższenie
ceł zbożowych. Na temże posiedzeniu 
zakomunikowano Izbie, że dotychczasowy 
marszałek jej składa urzędowanie. Cava- 
letto, Cairoli i Depretis wnoszą o nieprzy- 
jęcie dymisyi, na co się tćż godzi Izba 
z wyjątkiem jednego głosu. Dep. Odescal-

Ichi zapowiedział w dalszym ciągu obrad 
interpelacyą w sprawie noty Kardynała 
Jacobiuiego z dnia 3 stycznia i 21 lutego 
roku bież., w ktôréj jest mowa o obecném 
położeniu Papieża w Rzymie i jego na­
dziejach na przyszłość. Deput. Toscanelli 
pragnie się dowiedzieć, jakie stanowisko 
zajmuje gabinet w sprawie kościelnćj. 
Deputowany Pignatelli zapowiedział inter­
pelacyą, w której zażąda wyjaśnień co 
do zamiarów rządu względem Masowy. 
Izba uchwaliła w końcu wystawienie po­
mnika Mingehetti'emu.

Pismo Ojca św.
do Najprzetcielebniejszego ks. Arcybiskupa 
kolońskiego w sprawie projektu kościelna- 

politycznego.
(Przekład z łacińskiego oryginału.)

Leon XIII, Papież.
Czcigodny Bracie, pozdrowienie i błogo­

sławieństwo Apostolskie!
Z pisma Twego z dnia 20 marca ła­

two poznaliśmy, że Cię — o czćm za­
wsze byliśmy przekonani — stan katoli­
ckiej sprawy w ojczyźnie Twej obchodzi 
gorąco. Poczytujemy Ci to chętnie za 
zasługę; gdyż ten wielki zapał dla do­
bra publicznego odpowiada w równej 
mierze wysokości Twego dostojeństwa, 
jak i stosunkom, w jakich obecnie znaj­
duje się u Was kościół. My z Naszej 
strony uważamy to Sobie za obowiązek, 
aby, odpowiadając Ci na pytania, co do 
których żądałeś objaśnienia, oświadczyć 
zarazem publicznie, co Stolica Apostolska 
sądzi o najnowszym, do uregulowania 
sprawy katolickiej w monarchii pruskićj 
zmierzającym projekcie, co do którego 
zasiągnęliśmy zdania kilku Kardynałów 
św. Kościoła rzymskiego.

Już od samego początku naszego pon­
tyfikatu zaczęliśmy wiele i poważnie za­
stanawiać się nad waszemi sprawami i 
postanowiliśmy — jak tego wymagał 
charakter Naszego urzędu — uczynić 
wszystko, aby, jeżeli to tylko możliwe, 
przywrócić katolikom błogi pokój i wol­
ność opartą ha prawie. Tym naszym 
chęciom daliśmy wyraz w Naszych listach 
do Jego Cesarskiój Mości i do księcia 
kanclerza, oraz w piśmie Naszem do 
Twego bezpośredniego poprzednika na 
kolońskiem arcybiskupstwie.

Zaczęliśmy przeto — jak rzecz natu­
ralna — oddychać po dlugoletnićj trosce 
i nabierać otuchy, kiedyśmy spostzegli

chęć poddania rewizyi ustaw sprzeciwia­
jących się wolności katolików, celem po­
prawienia tych ustaw, co otworzyło dro­
gę wiodącą do zakończenia sporów. Co 
potćm nastąpiło, wzmoęnilo raczćj Nasze 
nadzieje, aniżeli je osłabiło. W części pod­
jęto już, w części podejmują się jeszcze 
starania o to, aby owe ustawy złagodzić; 
a chociaż nie osiągnięto jeszcze wszyst­
kiego, co osięgnąó katolicy słusznie 
pragną, to jednak posUuowiouo już nie­
jedno, przez co położenie ich stało się 
znośniejsze. Uzuajesz to sam z pewno­
ścią, jak ważną to jeskrzeczą, że powa­
ga rzymskiego Papieża taoże się już swo­
bodnie objawiać i rozwijać w rozlicznych 
i różnorodnych stósunkach, jakie Stolicę 
Apostolską wiążą z władzą państwową, 
jako tćż z Biskupami i ludem katoli­
ckim. Oprócz tego — do czego dążyliśmy 
tak usilnie — zaradzając długoletniemu 
sieroctwu, obsadzono kilka dyecezyi; pa­
rafie posiadają znowu w przeważnćj czę­
ści swych kierowników; usunięto zapory 
powstrzymujące Biskupów w wykonywa­
niu dyscypliny i jurysdykcyi. Już od 
roku otwarto znowu cztery seminarya du­
chowne, a niebawem otwarte zostaną 
dwa dalsze w Limburgu i Osnabryku; 
wychowańcy tych dyecezyi, które jeszcze 
nie posiadają własnego seminaryum, mo­
gą być posłani do innego seminaryum w 
obrębie granic cesarstwa niemieckiego. 
A kiedy nareszcie powróci do Niemiec 
choć kilka zakonów, wtedy rozszerzy się 
ćwiczenie w życiu chrześciańskićm i wielu 
będzie mogło dążyć bez przeszkody do 
doskonalej i najwyższej cnoty. Przez to 
stało się zadość nader usprawiedliwione­
mu życzeniu katolików, ponieważ wiado­
mo, że szczerze tęsknili za Zakonami re- 
ligijnemi; a i państw* <samo zyskało 
dzielną pomoc w Jriehur tiiłośCl; mnoraf- 
niania ludu i kształcenia ludzkości.

Z tego więc, Czcigodny Bracie, po­
znasz łatwo, że z owych twardych ustaw 
tyle usunięto albo przynajmuićj zmieniono, 
że zdaje się, iż łatwićj znieść je będzie 
można. W każdym razie Stolica Apo­
stolska zawsze starać się będzie wszel- 
kiemi siłami o to, ażeby ten stan rzeczy, 
który nie jest jeszcze najlepszym, popra­
wiał się coraz bardzićj i wszechstronnićj. 
Z drugićj strony napomina Nas świado­
mość Naszego Apostolskiego urzędu, jako 
też względy praktycznego rozumu, abyśmy 
rzeczywiste i pewne dobro przenieśli nad 
niepewne oczekiwanie większego dobra. 
W jakikolwiek bowiem sposób ukształtuje 
się przyszłość Niemiec, zawsze to pozo­
stanie wielką i dla Kościoła pożyteczną 
rzeczą: że Biskupi, zaopatrzeni w uświę­
coną władzę, przewodniczą duchowieństwu 
i ludowi; że lud katolicki może odbierać 
od swego pasterza przepisy wiary i oby­
czajów ; że przyszli słudzy ołtarza kształ­
cą się w seminaryach na kapłanów; ¡że 
członkowie kilku zakonów religijnych 
mogą publicznie i przed oczyma ludu się­
gać po ozdobę cnót ewangelicznych.

Pozostaje jeszcze notyftkacya osób 
przeznaczonych na probostwa. Ale pod 
tym względem świadczą dowody sumien­
ności i stałości złożone przez Wasze du­
chowieństwo wśród najtrudniejszych oko­
liczności, jak surowo zapatruje się ono na 
świętość swego powołania. Po młodszych 
kapłanach zaś należy się spodziewać, że 
pod Waszćm wychowani przewodnictwem 
i kierunkiem, swego czasu odnowią znowu 
przykłady owych cnót. Zresztą w spra­
wie tćj oświadczyliśmy już przed siedmiu 
laty i powtórzyliśmy to jeszcze w ze­
szłym roku, że w tym punkcie nie od­
rzucilibyśmy w danym razie żądań Prus; 
i dla tego, kiedy zaczęła się zmiana i 
naprawa odnośnych ustaw, słuszną było 
rzeczą, abyśmy dotrzymali przyrzeczenia. 
Należy nadto zwrocie uwagę na to, że 
jest to jedyny warunek, któregośmy osta­
tecznie nie odrzucili. Ponieważ wreszcie 
cała ta sprawa, dotycząca uotyfikacyi 
osób przeznaczonych na probostwa, za­
łatwianą będzie pomiędzy Nami a mini­
strami pruskiej monarchii, jak to wynika 
z obustronnych dokumentów, przeto bę­
dziemy się starali doprowadzić do poje­
dnawczego porozumienia, jak trzeba bę­
dzie zapatrywać się na sprawę i jakich 
trzymać norm, gdy zdanie Biskupa będzie 
odmienne od woli naczelnego prezesa. 
A dokumenta owe zawierają właśnie w 
zasadzie propozycyą Biskupa fuldajskiego 
co do zakresu i uzasadnienia ewentual­
nego protestu.

Ponieważ tedy, mianowicie ze wzglę­
du na przyjęte przez Izbę Panów wnio­
ski ks. Biskupa fuldajskiego, uchwalona 
ustawa jest istotnem i uznania godnćm 
lekarstwem na wiele niedogodności i

otwiera przystęp do tak dawno upragnio­
nego pokoju, przeto uważamy za stóso- 
wue, aby katolicy projektowi, którym 
zajmować się będzie druga Izba prawo­
dawcza, nie odmawiali swego poparcia.

Ty zaś, czcigodny bracie i tak samo 
Twoi towarzysze w urzędzie, starajcie się 
napomnieniem i powagą waszą wpłynąć 
na to, aby wszjrscy katolicy waszego 
kraju pokładali zupełne zaufanie w Sto­
licy Apostolskićj i zadowolili się tćm, co 
ona postanowi; zawsze bowiem, stóso- 
wnie do swego obowiązku, bronić ona bę­
dzie sprawy katolickićj w Prusach z ró­
wną czujnością i miłością. Duch nasz 
rozkoszuje się myślą, że po usunięciu 
przyczyn sporów cale duchowieństwo ka­
tolickie i cały lud jedućj będzie myśli z 
Biskupami, i że, jak dotąd, czcić będą i 
szauować mianowicie rzymskiego Papieża, 
który w Kościele jest zasadą zgody i 
węzłem całości.

Tymczasem udzielamy Tobie, czcigo­
dny bracie, jako też twojemu duchowień­
stwu i twemu ludowi, w zakład darów 
niebieskich i na dowód Naszćj życzliwo­
ści, chętnćm sercem Apostolskiego w Pa­
nu błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra w dniu 
7 kwietnia 1887, w dziesiątym roku Na­
szego pontyfikatu.

Leon XIII Papież.

Z powodu pisma papieski®.
Wszystkich uwagę zwraca dzisiaj na 

siebie publikacya pisma papieskiego, wy­
stosowanego do ks. Arcybiskupa koloń­
skiego w sprawie uchwal Izby Panów. 
Papieski ten dokument, datowany z dnia 
7 kwietnia, a zalecający reprezentantom 
katolickiego ludu przyjęcie uchwał ko- 
ścielno-polityczuych Izby Panów, jest 
odpowiedzią na pismo z dnia 30 marca, 
w którćm Arcybiskup koloński, albo ra­
czej cały episkopat pruski przedstawił 
Ojcu św. zapatrywania swoje na naj­
nowsze uchwały kościelne. Jakiego ro­
dzaju były te zapatrywania, można do 
pewnego stopnia odgadnąć z odpowiedzi 
papieskiej. Biskupi wyrazili swoje oba­
wy co do przyszłości katolickiego Ko­
ścioła w Prusach. Papież nie poczytuje 
im tego za zle, przeciwnie chwali nawet 
ich gorliwość. Co do genezy papieskiej 
odpowiedzi dowiadujemy się, że Papież 
zasięgał w tej sprawie rady nie Kon- 
gregacyi Kardynałów, lecz tylko kilku 
Kardynałów. Celem papieskiego pisma 
jest nakłonić centrum do głosowania za 
uchwałami Izby Panów. Do tego po­
trzeba było rzeczywiście takiego objawie­
nia woli Papieża, gdyż centrum nie ma 
prawa czynienia takich ustępstw, jakie 
uchwały Izby Panów przynoszą państwu. 
Ażeby zjednać centrum dla uchwal wy­
licza Ojciec św. nasamprzód wszystkie 
dotychczasowe poprawki ustaw majowych 
i korzyści, jakie katolicy dotąd osiągnęli. 
Tutaj atoli zwrócić należy przedewszy- 
stkiem uwagę na oświadczenie Leona XIII, 
wedle którego i uchwały Izby Panów nie 
są jeszcze ostatniem słowem wypowiedzia­
nym w kwestyi rewizyi ustaw majowych,. 
Papież przywiązuje do tego tak wielkie zna­
czenie, że kilkakrotnie powraca do tćj samej 
myśli. Nazywa on stan wytworzony przez 
uchwaljTzby panów nie rzeczywistym po­
kojem, lez zbliżeniem się do uiego. Leon 
XIII nie daje swćj aprobaty dotychcza­
sowym nowelom kościelno-politycznym, 
stwierdza tylko, że z twardych ustaw 
tyle skreślono i zmieniono, że zdaje się, 
„iż je teraz łatwiej znieść będzie mo­
żna.“ Papież przyrzeka wreszcie, że do­
łoży wszelkich starań, ażeby nowe poło­
żenie rzeczy, którego najlepszem nazwać 
nie można, z czasem polepszało się co­
raz bardziej i coraz wszechstronnićj. 
Ojciec św. nie wspomina więc ani je- 
dnćm słowem o owem „zupełnćm zado­
woleniu“, o którćm tyle rozpisywała się 
prasa środkowa, bijąc z tego kapitał 
przeciwko „nienasyconym uroszczeniom 
katolickich demagogów.“ Pismo papiezkie 
jest najformalniejszem zaprzeczeniem fał­
szywych sprawozdań, rozszerzanych przez 
kultnrnicze dzienniki o orzeczeniach msgr. 
Galimbertiego.

Papież uie upatruje w uchwałach 
Izby panów ukończenia walki kulturnćj i 
przywrócenia religijnego pokoju, przyrze­
ka owszem, że jak dotąd, tak i nadal 
dążyć będzie do osiągnięcia rzeczywiste­
go pokoju, a z tego wynika niezbicie, 
że tak Biskupi, jak i polityczni repre­
zentanci katolickiego ludu mają nie tylko 
prawo, ale i obowiązek dążenia do te­

go samego celu za pomocą dalszych 
wniosków.

Nie da się zaprzeczyć, że za dotych­
czasowe ustępstwa rządu Kurya rzymska 
zapłaciła bardzo wysoką cenę, godząc się 
na obowiązek uotyfikacyi. Ale Leon XIII 
wspomina wyraźnie, że ta notyftkacya 
jest „jedynym" warunkiem, którego Rzym 
nie odrzucił, warunkiem wreszcie, którego 
przyjęcie nakazanćm było dawniejszćm 
przyrzeczeniem. Papież wyraża nadzieję, 
że duchowieństwo dostateczną przeszło 
próbę w ogniu walki kulturnćj, by mo­
żna się obawiać, iż obowiązek uotyfika­
cyi zaszkodzić mu zdoła — i dodaje za­
razem, że sprawa notyfikacyi jeszcze nie 
ukończona, i że co do jćj znaczenia i 
normy w kwestyach spornych ma jeszcze 
nastąpić pojednawcze porozumienie. Py­
tanie tylko, czy rząd, skoro ustawa o no­
tyfikacyi przyjętą zostanie, da się nakło­
nić do jakichkolwiek ustępstw w tćj mie­
rze na drodze dyplomatyczućj! Dyskre- 
cyonalne załatwienie kwestyi zakonów 
jest również bardzo ujemną stroną 
uchwał Izby Panów. Jeżeli Ojciec św. 
godzi się i na ten punkt, to widocznie p. 
Schlózer musiat oświadczyć w Rzymie, 
że rząd pruski w tćj sprawie ze względu 
na protestantów dalszych ustępstw chwi­
lowo czynić nie może. Czy atoli opinia 
protestantów niemieckich co do zakonów 
katolickich zmieni się tak rychło?

Nie ulega wątpliwości, że centrum 
zastósuje się do życzenia Papieża w tćj 
kwestyi czysto kościelnćj, prawdopodobnie 
jednak stanowisko swoje uzasadni ono 
w osobućm oświadczeniu przed plenum 
Izby. Jak się zachowa nasze Koło po­
selskie w tćj sprawie — dotychczas nie 
wiemy, mamy atoli nadzieję, że ostate­
czna jego decyzja. zapadnie po wszech- 
stronnem i wyczerpującćm zbadaniu 
sprawy.

W uzupełnieniu powyższych uwag go­
dzi się zapisać choć w kilku słowach 
głosy pism niemieckich, wywołane publi- 
kacyą papieskiego pisma. Rzecz natu­
ralna, że prasa hołdująca zasadom ks. 
Bismarcka skorzystała z tćj sposobności, 
aby wyszydzić centrum i jego prasę. 
„Norddeutsche Allg. Ztg.,“ przedrukowa­
wszy tekst papieskiego orędzia, zapytuje 
ironicznie, „jak się też w obec tego 
oświadczenia Papieża zachowa prasa ka­
tolicka?“ Słusznie odpowiada „Germa­
nia“ organowi kanclerskiemu na to pyta­
nie, co następuje: „Nordd. Allg. Ztg.“ 
powinnaby ciekawość swoję rozszerzyć 
nieco. Ze prasa stronnictwa centrum 
okaże, iż wyznaje zasady katolickie, to 
przecież nie ulega wątpliwości, —- nie­
zadowolenie atoli z powodu tego projektu 
kościelnego, jaki wyszedł z obrad Izby 
Panów, było wyrazem całćj katolickićj
opinii publicznćj w Niemczech...............
„Nordd. Allg. Żtg.“ nie powinna zapo­
minać, że ks. Biskup dr. Kopp tylko z 
musu, z wyraźnćm zastrzeżeniem i w na­
dziei, że w sejmie przeprowadzone zo­
staną jego poprawki, głosował za uchwa­
łami Izby Panów, i że powiedział przy- 
tćm wyraźnie: „jeżeli glosować będę za 
ustawą, natenczas znajdę się w przeci­
wieństwie do ludu katolickiego, który pod 
niejednym względem, jak to już Panom 
wyłuszczyłem, żywi silne obawy; znajdę 
się w przeciwieństwie do mych kolegów, 
którzy pod niejednym względem nie mo­
gą się dopatrzyć skutecznego załatwienia 
sprawy admiuistracyi dyecezyi.“ Tymi 
„kolegami“ są, jak to i „Nordd.“ wiado­
mo, Biskupi pruscy, i w ich to imieniu 
zredagowane było arcybiskupie Jpismo z 
dnia 20 marca, na które Ojciec św. od­
powiedział pismem z dnia 7 kwietnia.“

Na innćm miejscu pisze berliński or­
gan katolicki w sprawie pisma papie­
skiego, co następuje : Winniśmy zazna­
czyć, że tak wiadomość „Universa“, jako 
tćż doniesienia telegramu, przesłanego 
naszemu pismu, oraz wielu innym dzien­
nikom niemieckim co do prowizorycznego 
charakteru prawa „veto“, odnośnie ko­
rzystniejszego uregulowania tćj kwestyi 
i t. d., wedle tenoru pisma papieskiego 
okazują się tylko w bardzo drobnej cząstce 
prawdziwemi. Dzisiejsze załatwienie spra­
wy, takie, jakićm jest, ma się stać ustawą, 
Papież spodziewa się jednak, że za po­
mocą ubocznych układów dyplomatycznych 
osięgnie jeszcze pewne ustępstwa w du­
chu poprawki ks. Biskupa Koppa ; ustęp­
stwa te atoli nie będą objęte ustawą. 
Kwestya zakonów pozostaje również w 
dawnćm stadyum; wszystko tu zależeć 
będzie od dyskrecyonalnćj władzy rządu: 
osiedlanie się, przyjmowanie członków,



zynność itd. Oto 
kiego pisma...“

istotna treść papie-

Pocneli J. I. Kraszswslieio.
(Według korespondenta „Gazety Lwowskiej.“)

wiednim takiemu zadaniu zasobem bystrego 
pojęcia, pojęcia nad. wyraz płodnej wyobraźni, 
której polotu nie powstrzymały nawet późne 
lata, bo ją podsycało nieustannie źródło pły­
nące z doświadczenia życia i z serca, miło­
ścią kraju na wskroś przejętego.

Tą wrażliwością umysłu na takie podniety 
iść musiały nie tylko ciągłość i wytrwałość 
w pracy — owa cnota, którą obyśmy wreszcie 
tyle spotykali w czynie, ile słów już jej po­
święcono — ale nadto ów niepowstrzymany 
popęd oddawania niezwłocznie na użytek kraju, 
czem tylko serce zadrgało, a myśl zapłonęła.

Z otrzymanych darów nie wszyscy równy 
robią użytek; — są zacne dusze, które i przy 
skromnem mieniu składają grosz wdowi w ofie­
rze “krajowi; lecz jakże często zagrzęzłych w 
egoizmie ulubieńców fortuny kraj żadnej nie 
odnosi korzyści. Kraszewski bogactwem swoim 
rozporządzał inaczej. Nie zawdzięczał on go 
ani spuściźnie po przodkach, ani łasce fortuny, 
bo bogactwem jego były przymioty serca i 
umysłu, których zarody otrzymał z daru Opa­
trzności. Tego bogactwa nie poskąpił, nie 
zmarnował, lecz, przysparzaną nieustanną pracą, 
oddał z lichwą narodowi.

A była to praca iście tytaniczna, którą 
zdumiewał swoich, a postronnych zmuszał do 
uznania żywotności kraju, którego duch tak 
czynnie i sfornie przedstawia się światu.

Główny objaw tej pracy przybrał formę 
powieści. Choćby Kraszewski bezprzykładną 
w tym kierunku twórczością, nie był usunął 
wielce w owe czasy rozwielmożnionego fran­
cuskiego romansu, o czem wobec innego celu, 
prawdopodobnie sam nawet nie myślał, to 
w każdym razie zdołał on zwrócić w kraju 
baczniejszą uwagę na twory piśmiennictwa 
własnego i do wzbogacenia w nich samodziel­
ności nie pomału dopomógł. Zapuszczając 
prócz tego oko badawcze w stosunki społeczne 

żywotne kraju, przedstawiając je z ich strony 
zlachetnej dla przykładu, z ich wadami dla 

przestrogi, z ich objawem w przeszłości dla 
nauki i krzepienia ducha, stał się, jak rzekłem 
świadectwem swego czasu, a wskazówką dla 
pracy na przyszłość. Nie mała to zaprawdę 
zasługa; przecież ani sama powieść, ani tern 
bardziej dalekie od niej twory poetyckie, nie 
byłyby mogły otworzyć Kraszewskiemu podwoi 
Akademii, do której jako do przybytku nauki 
w ścisłem rozumieniu, torować muszą drogę 
prace, ściśle naukowo-badawcze. Wszakże po­
tęga pracy i talentu Kraszewskiego wszystkie 
mu starczyła.

Zmysł jego badawczy, nie sięgając do dzieł 
wyłącznie w tym kierunku dokonanych, już 
nawet w powieściach występuje tak wybitnie, 
że krytyk dobrze obeznany z przedmiotem, 
do pochwał wcale nie pochopny, przyznał im 
to stanowczo, a w pośród współzawodników 
niemal wyjątkowo. Jak jednak czas i siły 
do tego sta,TG-z.vły ? Ja.k Kraszewski, oddając 
narodowi nie mało poezyi, a setki tomów po­
wieści, czy to ludowych, czy obyczajowych, £ 
nadewszystko historycznych, mógł jeszcze roz 
patrywać się w literaturze bieżącej i oceniać 
jej utwory ? Z drugiej zaś strony sięgać głę­
biej, docierać do źródeł, przeglądać archiwa, 
robić z nich wyciągi lub całe odpisy, groma­
dzić materyały do nowych prac historycznych 
szerokiego zakroju, robić studya po kraju dla 
jego opisu, zbierać wiadomości z zagranicznych 
podróży, zasilać korespondencyą niemal wszy­
stkie czasopisma i dzienniki krajowe, nie za­
dłużyć się nikomu w korespondencyi prywa­
tnej, do tego spełniać przez jakiś czas urzędy 
obywatelskie, a wypoczynku szukać znowu 
w zajęciach muzyką, rysunkiem a nawet ma­
larstwem, czego niepoślednie pozostawił próby... 
jest to pytanie, na które, jeżeli nie mamy 
odpowiedzieć jedynie podziwem, to chyba nie 
wszystko zresztą tłómaczącą uwagą, że Krasze­
wski mówił mało, dla tego myślał i robił tern 
więcej, bo zaprawdę wielomówność i praca 
rzadko chodzą ze sobą w parze. Cóż dziwnego, 
że naród, świadek tak zdumiewającój działal­
ności Kraszewskiego, złożył mu w 50tą ro­
cznicę jego autorskiego zawodu, w podniosłym 
nastroju ducha, w niezwykle okazały sposób, 
hołd czci i uznania. Było to w murach tego 
samego królewskiego grodu, który będąc świad­
kiem jego podówczas tryumfu, dziś niestety, 
okryty kirem, ma mu wyświadczyć ostatnią 
posługę.

Jakżeż nie wielki odstęp czasu rozdziela 
te dwie, tak sprzeczne ze sobą epoki ? a ja­
kież koleje przebył w ciągu tego nieszczęśliwy 
starzec ? ! Wstrętne było Kraszewskiemu przy 
wodzenie na myśl przebytych życia swojego 
kolei; duch jego, pędząc naprzód, nie zwracał 
się po za siebie, głuchym też był na nalega­
nia w tej mierze swoich biografów. Więc 
my, wspomniawszy to, w co Kraszewski wło­
żył całą duszę swoją, co było, jest i będzie 
jego trwałą chlubą, pominiemy bolesne chwile, 
jakie przy schyłku życia jeszcze go czekały, 
a cichą łzą, uronioną nad jego zwłokami, daj­
my wyraz żywemu yspółczuciu, jakie należy 
się temu, który po ogromie dokonanej pracy, 
zbliżając się do kresu wśród ciężkich, moral­
nych i fizycznych udręczeń, do których, jak 
gdyby dla uzupełnienia grozy położenia, dołą­
czyła się jeszcze niszcząca potęga natury, nie 
miał tej pociechy, żeby ktokolwiek z grona 
ukochanej rodziny mógł był zamknąć mu po­
wieki ! Dzięki tym, których przyjacielskie 
dłonie tego dopełniły!

Śmierć Kraszewskiego to zniknienie z na­
szego horyzontu gwiazdy, której promienie 
rozchodziły się szeroko. A kiedy na tym 
naszym chmurnym horyzoncie ginie gwiazda 
po gwiaździe, to jakiejż potrzeba mocy, żeby 
na ten widok nie uledz zwątpieniu. Przecież 
byłoby grzechem pogrążać w niem umysły 
bo za zwątpieniem idzie bezwładność i zobo­
jętnienie, owe złowrogie zwiastuny upadku. 
Nie braknie nam też siły, ażeby zażegnać to 
widmo, bo ją czerpiemy) z poczucia obowiązku 
względem kraju, a wierząc w miłościwe zrzą­
dzenia Opatrzności, mimo wszelkich godeł,

Kraków, 17 kwietnia. 
Niedziela, to był ostatni dzień, w 

którym publiczność zwiedzać mogła zwło­
ki J. I. Kraszewskiego w krypcie ko­
ścioła 00. Pijarów. Od chwili tćż otwar­
cia, płynęła dzisiaj do krypty publiczność 
nieprzerwanym szeregiem, tak, że z tru­
dem tylko do podziemi przecisnąć się 
można było. Co chwila składano wieńce 
na trumnie, wieńce od wszystkich prawie 
instytucyi naszych w kraju i po za jego 
granicami, wieńce od Polaków z dalekich 
stron świata, bo z Chicago, z Francyi, 
ze Szwecyi, Szwaj caryi, słowem zewsząd, 
gdzie brzmi nasza mowa i gdzie żyje 
garstka naszych.

Srebrny wieniec, związany złotą szarfą, 
nadesłali Polacy z Odessy. Cenna ta 
pamiątka przekazaną zostanie zapewne 
Muzeum Narodowemu. Nie na dzisiątki 
też, ale na setki liczyć można wieńce, 
okrywające trumnę dokoła; prawie wszy­
stkie one ze świeżych kwiatów o żało­
bnych wstęgach. I z ziemi ślązkiój wszy­
stkie instytucye ludu polskiego nadesłały 
wieńce na ręce tak serdecznego swego 
przyjaciela i opiekuna, jak p. Ignacy 
Żółtowski. Z Czech nadesłano kilka 
wieńców, od słuchaczy uniwersytetu pra­
skiego i od narodu czeskiego. Wieńce te 
są nadzwyczaj oryginalne, złożone z bile 
tów z winietą „Matica Szkolska,“ na 
których wypisane nazwiska tych, którzy 
wieniec wysyłają. Bilety te przeplecione 
są listkami wieńca. Na biletach rzeczo­
nych wypisane są także wyrazy czci dla 
zmarłego. Nie zapomnieli o zmarłym pi­
sarzu naszym i Węgrzy, a Jokay po­
spieszył pierwszy z godnym zmarłego 
hołdem.

Z Warszawy, tej Warszawy, wśród 
którój Kraszewski urodził się, żył i pra­
cował, którą tak ukochał, pospieszono ze 
złożeniem cichego a poważnego i dla tego 
tak rzewnego a podniosłego hołdu. Ze 
stolicy literatury naszej przybyli najpo­
ważniejsi reprezentanci, godni Krasze­
wskiego towarzysze, Adam Pług, Edward 
Leo i inni. Prócz nich przybyło wielu 
literatów i artystów z Warszawy, oraz 
reprezentantów dzienników tamtejszych.

Ze Lwowa przybyła dziś rano repre- 
zentacya Rady miejskiej i przedstawiła 
się przed południem prezydentowi miasta 
dr. Szlachtowskiemn. Seprezentacya 
Rady miasta Lwowa weźmie udział w or­
szaku pogrzebowym wspólnie z Radą 
krakowską.

Brat ś. p. J. I. Kraszewskiego, Lu- 
cyan, przybył już do Krakowa — dziś 
też spodziewać się można przybycia pp. 
Jana i Franciszka, synów zmarłego. Za­
pewne przybędzie także p. Witold Mę- 
czyński, zięć J. I. Kraszewskiego. Sło­
wem, zjazd zewsząd jest nadzwyczaj li­
cznym i bezustannie zgłaszają się coraz 
nowe deputacye.

Wnętrze krypty znane już jest szero­
kiemu ogółowi; że tak pięknie wypadło, 
że ma taki poważny charakter, zasługa 
to członka podkomitetu programowego, 
p. Rzewuskiego Walerego, który nieie- 
dnokrotnie już dał się poznać jako nie­
oceniony w artystycznem urządzaniu na­
rodowych obchodów.

Tutejsza tak ruchliwa księgarnia F. K. 
Żupańskiego i K. F. Heumanna wydała 
cenną książkę na żałobną uroczystość po 
grzebu J. I. Kraszewskiego p. t. „Pa 
miątka pogrzebu J. I. Kraszewskiego.“ 
Na końcu książki dodany jest dokładny 
spis prac J. I. Kraszewskiego, dokonany 
przez K. Estreichera. Ta sama księgar­
nia postarała się o reprodukcye znakomi­
tej fotografii Kraszewskiego, zdjętej za 
czasu jego ostatniego pobytu w San Re- 
mo. Jest to najlepsza bezwarunkowo 
ostatnich fotografii Kraszewskiego.

Po godzinie 8 rano ugrupował się 
cały orszak żałobny przed kościołem św 
Jana, wzdłuż ulicy św. Jana i Rynku 
górnego, oraz po jego stronie północnej 
wschodniej. Przypomina on ów pamiętny 
pochód, jaki w czasie uroczystego obcho 
du zwycięztwa pod Wiedniem szedł na 
Wawel od kościoła św. Anny. Dziś je 
dnak żałobne chorągwie, powiewające 
okien i gmachów miejskich, przypominają, 
że to uroczystość żałobna.

Przy wyniesieniu zwłok z krypty, 
przemówił prezes Akademii Umiejętności 
dr. Majer temi słowy:

„Bóg niech czyni z ciałem co 
wola Jego, zduszą co łaska, 
pamięcią co sprawiedliwa;“ wy- 
rzekł to w jednej z niepoliczonych swoich ko 
respondencyi mąż, nad którego zwłokami ża­
łobnie stoimy. Nam, śmiertelnym, w wyroki 
boże zapuszczać się nie godzi; ale zatrzymać 
we wdzięcznej pamięci i przekazać potomnym 
co wierną służbą krajowi drogę sobie do tego 
torowało — to już nasze prawo, nasza po 
winność, to obowiązek naszego sumienia.

A zaprawdę łatwy to do spełnienia obo 
wiązek względem tego, który zdumiewającą 
pracą i twórczością, pochwytującą każde drgnie 
nie w sumieniu narodu, sam przez się stał się 
dla potomnych swego czasu świadkiem 
obrazem.

Kraszewski stanął między nami z odpo­

cnie jeden z najznakomitszych znawców na­
szej literatury ojczystej, bynajmniej nie po­
błażliwy krytyk naszych literatów. Ze zdu­
mieniem spoglądamy też na niezliczone mnó­
stwo dzieł, wydanych przez ś. p. Krasze­
wskiego, nie mogąc sobie wytłomaczyć, jak 
jeden człowiek mógł to wszystko napisać, 
przytem podziwiamy ten ogrom wiedzy, jaki 
z tych dzieł tryska; podziwiamy bystrość, 
z jaką wnikał we wszystkie tajniki naszego 
życia narodowego, z jaką ostrzegał lub za­
chęcał do naśladowania tego, co było piękne 

szlachetne. Mógłby kto powiedzieć: ależ 
w tem nie jego zasługa, bo będąc z natury 
obdarzonym tak niepospolitym talentem, nie 
mógł przecież inaczej postąpić i miał zadanie 
swoje niezmiernie ułatwione. Gdyby chodziło 
wyłącznie o talent, zdanie to byłoby słuszne ; 
ale talent sam nie wystarcza, musi się z nim 
połączyć nieugięta wola, usilna praca, żelazna 
w niej wytrwałość; wtedy dopiero talent sta­
nie się społeczeństwu pożytecznym i może 
wytworzyć dzieła znakomite, inaczej zmar­
nieje, nie zostawiając żadnego po sobie śladu, 
albo, co gorsza, wykolei się i stanie się szko­
dliwym.

Otóż praca ś. p. Kraszewskiego, praca 
nie znająca żadnego wypoczynku, praca ol­
brzymia, to już wyłączna jego zasługa. Przez 
nią oddał on znakomite swe zdolności na 
usługi swemu narodowi i stworzył te niezli­
czone dzieła, które imię jego w literaturze 
ojczystej czynią nieśmiertelnem.

A cóż mu było bodźciem do tej pracy, 
cóż go na tę drogę popchnęło ? co na niej 
utrzymało ? Na to pytanie odpowiedział ś. p. 
Kraszewski sam w swojem pamiętnem prze­
mówieniu : „Że nie marna żądza [sławy, ani 
nagroda, bom się pierwszej nie mógł spodzie­
wać, drugiej nie czułem się godnym. Bodźcem 
była miłość tej ojczyzny, której losy w dzie- 
cęcem sercu tkwiły już raną do dziś dnia nie 
zagojoną. Miłość a boleść razem była, szły 
z sobą tak połączone, że ich nie rozerwać nie 
mogło, ale im towarzyszyła nadzieja i wiara 
głęboka, że narody pod prawem Chrystuso 
wem nie giną i nie umierają; że naród nasz 
pozbawiony niepodległości, zniknąwszy jako 
państwo, jako naród istnieć ma prawo i obo­
wiązek, i istnieć będzie, dopóki sam żywota 
się nie wyrzecze lub samobójstwa nie popełni.

Otóż ta wiara, to przekonanie dodaje siły, 
dodaje otuchy i wytrwałości; one są właściwą 
przyczyną tego, że wyższe wśród nas umysły 
nie oddają się zwątpieniu, że z calem wytę­
żeniem biorą się do pracy, i postępując tą 
drogą, zdobywają sobie w nauce, w literatu­
rze i sztuce dominujące stanowisko. Służące 
wielkiej idei pracy ducha narodowego, rzucają 
one na wszystkie strony ożywcze światło po­
między społeczeństwo, do którego należą, po­
budzają je do udziału w tej pracy i uszlachetniają 
5« ».Ią. Dzieła, dokonane j)rzez nicli, pro­
wadzą nas do samopoznania, które zńGw jest wa­
runkiem wewnętrznego naszego odrodzenia. Że 
ś. p. Kraszewski wśród tych umysłów zajął 
jedno z pierwszych miejsc, znanem jest po­
wszechnie, i ztąd to pochodzi uczucie głębo­
kiej wdzięczności, jakićm społeczeństwo nasze 
jest dla niego przejęte. Nie dziw też, że 
kiedy wiadomość o śmierci jego rozeszła się 
po świecie, szczery żal ogarnął bardzo obszer 
ne koła, i to nie tylko wśród ziomków, któ 
rzy niepowetowaną stratą takiego męża naj 
boleśniej zostali dotknięci, ale i wśród obcych 
którzy znakomitą jego działalność literacką 
znali i wysoko cenili. Wszakże ś. p. Kra- 
szewski, tak powieścią, jako też swą nauko 
wą korespondencyą, pośredniczył pomiędzy za 
chodnią cywilizacyą a naszem życiem umysło 
wem ; wszakże dzieła jego tłómaczono na obce 
języki i czytano z zachwytem w obczyźnie 
gdzie nawet nieprzyjazne pisma zasługi jego 
podnosiły i ze czcią się o nim wyrażały 
Tłómaczem uwielbienia, jakiem się cieszył 
ś. p. Kraszewski wśród obcych, stał się naj 
większy poeta węgierski, M. Jokaj, który na 
desłał wieniec, aby oddać hołd czci uznania 
największemu pisarzowi i gorącemu patryocie 
polskiemu. Wyrazem zaś naszej wdzięczności 
są te tłumy, które przybyły oddać hołd rze­
telnej zasłudze; wyrazem jej są niezliczone 
wieńce, składane przez tyle korporacyi i in­
stytucyi na trumnie zasłużonego. Wieńce te 
wdzięczni ziomkowie przysłali ze wszystkich 
stron świata, ż bliska i z daleka. Najpię­
kniejszy jednak z wieńców splotłeś sam sobie, 
wielki mężu, a jest to wieniec cudowny, uwity 
z ogromnej ilości listków, przedstawiających 
Twoje znakomite dzieła. Ten wieniec prze­
trwa wieki, i będzie dla przyszłych genera- 
cyi najdroższą pamiątką, jaką im zóstawić 
mógleś. j

Za słabe są moje wyrazy, abym, żegna­
jąc Cię obecnie, oddał zarazem należyty hołd 
wdzięczności Twojej/Zasłudze, ale bądź prze­
konanym, że potomność z tą samą wdzięczno­
ścią wspominać będzie imię Twoje ;* duch Twój 
bowiem żyć będzie wśród nas i naszych po­
tomków. Duch, który się wcielił w Twoje 
dzieła, on utrzymywać będzie miłość ojczyzny, 
najsilniejszą podnietę do pracy, która nas 
podnosić musi na coraz wyższe stanowisko. 
Ty byłeś sam niezrównanym wzorem takiej 
wytrwałej pracy, i pozostaniesz nam na 
zawsze.

Cześć Twojej pamięci.
Po prezydencie Szlachto w skim, 

mówił reprezentant Lwowa dr. R o s z k o- 
wski, a nad otwartym grobem zabrał 
głos serdeczny druh i przyjaciel zmarłe­
go, Adam Pług, z W arszawy. Prze­
śliczna ta mowa jest następująca:

„Niezasłużony, lecz szczęśliwy!“ wyrzekł 
o sobie w najświetniejszym jubileuszowym dniu 
swego życia ten mocarz myśli i ducha, które­
mu tu ostatnią oddajemy posługę, ostatni już, 
pośmiertny hołd składamy.

I dziś także, gdyby te usta, które już 
Anioł śmierci zamknął na wieki, mogły do

wylęgłych w przewrotnych głowach statystów 
lub filozofów' bez sumienia i serca, możemy 
pocieszać się myślą, że ginienie gwiazd po­
przedza... jutrzenkę!

Taką otuchę wypowiedział Kraszewski, 
gdy się wyraził: „Ze spokojem pa­
trz y m na zachodzące słońce ufni 

jaśniejszy poranek“. Temi też 
wyrażamy, zanim te jego szczątki znajdą go­
dny dla siebie spoczynek w grobie zasłużonych, 
żegnam go na wieki u progu tego chwilowego 
schronienia ; żegnam w imieniu własnem, jako 
życzliwego kolegę ; w imieniu Akademii, jako 
członka, którego świadomości i gotowej usłu­
żności zastępstwo swoje w zjazdach naukowych 
chętnie powierzała : żegnam w imieniu narodu, 
jako pracownika, który na służbie stargał
swoje siły !

Od kościoła 00. Pijarów aż do ko­
ścioła N. Panny Maryi prowadził kondukt 
pogrzebowy kanonik katedralny ksiądz 
M a t z k e.

W kościele N. P. Maryi solenne na­
bożeństwo odprawił ks. Biskup krakowski. 
Kościół przepełniła publiczność przeważnie 
zamiejscowa, wśród której bardzo licznie 
zgromadzone panie. Mowę żałobną wy­
powiedział tak dobrze znany, znakomity 
kaznodzieja ks. dr. Cliotkowski, po­
seł do Rady państwa.

W kościele podczas nabożeństwa i 
przed kościołem po nabożeństwie śpiewał 
chór złożony ze ISO przynajmniej śpie­
waków pod kierownictwem dyrektora tu­
tejszego towarzystwa muzycznego, p. Ba­
rabasza.

Po uroczystości w kościele ruszył po­
chód, prowadzony przez infułata kościoła 
N. P. Maryi, ks. Bobra, Rynkiem, ul. 
Grodzką, Stradomiem. Ztąd prowadził 
kondukt ks. S ł o t w i ń s k i.

Na Skałce odbyło się złożenie zwłok 
w grobie zasłużonych. Szczegółowy opis 
odłożyć muszę do listu; dziś pospieszam 
tylko z podaniem mowy prezydenta mia­
sta dr. Szlachtows kiego, jaką wy 
powiedział nad grobem po odbytym obrzę­
dzie kościelnym.

Mowa ta brzmi:
„Niezasłużony a szczęśliwy.“ Oto sło­

wa, któremi ś. p. Kraszewski przed siedmiu 
łaty przy pamiętnym obchodzie jubileuszowym 
rozpoczął piękne przemówienie swoje, pełne 

łębokich myśli i na wskroś patryotycznego 
ducha. Czy był niezasłużony, sąd o tem nie 
należał do niego, lecz do narodu, który też 
ten sąd wydał, kiedy ze wszystkich ziem po 
spieszył oddać hołd czci i wdzięczności gorą­
cemu patryocie i niezmordowanemu pracowni 
kowi na niwie literatury ojczystej. Że się 
czuł szczęśliwym, o tem nikt nie wątpił, kto 
był świadkiem ówczesnej wspaniałej, ku jego 
czci urządzonej juaąnifestacyi narodowej. Dzi­
siaj stoimy nad ’żrWokamł ’tego samego męża, 
któregośmy wówczas w ten sposób uczcili; 
dzisiaj zebraliśmy się znowu ze wszystkich 
ziem polskich, aby oddać ostatnią przysługę 
zmarłemu, którego imię utrzyma się w naj­
późniejsze lata, jako świecąca pochodnia na 
polu umysłowego życia i rozwoju narodu, 
dla którego żył, pracował i który tak gorąco 
ukochał. Starożytny nasz gród spełnia tylko 
obowiązek, składając drogie zwłoki tu, 
gdzie zbudowuł grób dla zasłużonych synów 
ojczyzny.

Nie tu jest miejsce i czas, aby wchodzić 
w szczegółowy rozbiór tego wszystkiego, co 

p. Kraszewski dla naszego narodu zdzia­
łał; ale jest to obowiązkiem moim, skoro 
mnie spotkał zaszczyt pożegnania drogich 
zwłok jego, aby zaznaczyć stanowisko, które 
on wśród tego narodu i jego historyi poroz- 
biorowej zajął, a zarazem wyrazić mu hołd 
szczerej i głębokićj wdzięczności.

Znaną jest bolesna strona dziejów nasze­
go narodu od chwili, gdy byt swój polityczny 
utracił i na nowo odzyskać go próbował. 
Szlachetni mężowie i młodzieńcy, porwani go­
rącem uczuciem patryotyzmu, chwytali za 
broń, lecz mimo bezprzykładnej waleczności, 
musieli uledz w walce nierównej, a wtedy 
zdawać sią mogło rozżalonym i głębokim smu­
tkiem przejętym sercom, że wszystko już 
stracone. A przecież tak nie było, i niech 
mi wolno będzie odwołać się tu do pięknych 
słów ś. p. Kraszewskiego, wypowiedzianych 
podczas swego jubileuszu w duchu na wskroś 
ehrześciańskim: „Błogosławiona jest ręka
Opatrzności, nawet kiedy chłoszcze; błogosła­
wione są klęski, z których rośnie ducha po­
tęga. Wzrost też jej w chwilach najtragi­
czniejszych dziejów naszych widzimy dotykal­
nie. Każdy sędzia sprawiedliwy wyznać 
musi, że od roku 1772 zaczęliśmy być' coraz 
silniejszymi na duchu.“ Tak jest, kiedy bo­
wiem w walkach, stoczonych na polu bitwy, 
mimo nadludzkich wysileń, musieliśmy ulegać, 
wówczas szeregował się coraz liczniejszy za­
stęp szermierzy, którzy stanęli do walki siłą 
swą intelektualną, i podnosząc ducha narodo 
wego swemi dzieły znakomitemi, okazali zdu­
mionemu światu, że ten naród, który zdawał 
się być straconym, żyje, potężnieje i wśród 
ludów europejskich, ich cywilizacyi, nauki 
sztuki, coraz wyższy i zaszczytniejszy zdoby­
wa sobie stopień. Wśród tych szermierzy ś. p. 
K. zajął jedno z najwybitniejszych stanowisk. 
„Jako jedno z głównych narzędzi“, mówi o so­
bie, „służyła mnie powieść, ta forma prostactwa, 
która już stoi niańką u kolebki ludzkości na 
Wschodzie i z nią razem rośnie ; powieść, 
karmicielka skromna, ten proletaryusz litera­
tury, który zagon trzebi, zaorywa, ziemię 
uprawia i częstokroć pierwsze na nie zasiewa 
ziarno.“ Że zaś powieść w chwili, kiedy 
ś. p. Kraszewski z nią wystąpił, bardzo była 
potrzebna, że stała się ważnym czynnikiem 
w kształceniu się i podniesieniu oświaty na­
szego społeczeństwa, że to społeczeństwo bez 
niej mogło było popaść w umysłową gnuśność 
i prostracyą, wszystko to wypowiedział obe­

nas przemówić, tobyśmy pewno usłyszeli « 
same słowa : „niezasłużony, lecz szczęśliwy.

Słowa te jednak, choć zupełnie szczere w 
swojej pokorze, w połowie są tylko prawdzi­
we, bo nie mógł być niezasłużonym ten, kogo 
cały naród wzniósł naonczas na taki szczyt 
chwały, uczcił takim tryumfem, jakiego nigdy 
przedtem żaden z pracowników pióra nie za­
znał i komu dziś powszechny głos tego narodu 
miejsce odpoczynku wiecznego, tu, w grobie 
zasłużonych wyznaczył!

Ale szczęśliwym był istotnie.... Szczęśli­
wym nie ztąd tylko, że i za życia i po zgo­
nie dostąpił tak wielkiego uczczenia, lecz że 

tryumfem swoim i śmiercią wszystkie, co 
najzacniejsze, serca i umysły poruszył i braci 
rozłączonych, rozpierzchłych po szerokich 
świata obszarach, przejąwszy raz wspólną ra­
dością, drugi raz wspólnym żalem, zbliżył je­
dnych ku drugim, we wzajemne rzucił objęcia 

przypomniał im, że są dziećmi jednej Matki 
jednakie względem niéj i względem siebie 

mają obowiązki miłości!
I to szczęście wszelakoż było tylko owocem 

rzeczywistej wielkiej zasługi.
Niestrudzony ten bowiem, niezrównany 

pracownik, pół wieku przeszło nieustannie, co­
dziennie, z całym swym narodem obcował. 
Przenikał wszystkie jego myśli, odgadywał 
nadzieje i pragnienia, smucił się jego smutkiem, 
bolał boleścią, radował się radością, żył jego 
życiem i wszystkie tego życia objawy jak w 
najczystszćm zwierciedle w pismach swoich 
wiernie odbijał, a lubo nigdy nie schlebiał mu 

nie pobłażał, lubo nie tylko bawił, uczył, 
radził, pocieszał i pokrzepiał dobrą otuchą, 
lecz także upominał, gromił i karcił, pomimo 
to jednakże wszędzie i zawsze pożądanym, 
upragnionym i miłym był gościem ; wszędzie 
bowiem i zawsze wchodził z sercem pełnćm 
miłości, które kochało i cierpiało za wszyst­
kich braci.

To też bracia — za miłość — musieli 
mu odpłacić miłością!

Dzisiaj — serce to kochające, wielkie, 
szlachetne, bić już przestało... a wdzięczność 

cześć ziomków uznały za jedyny, godny 
przybytek ten nasz Panteon narodowy, gdzie 
za chwilę spocznie na wieki...

Stało się to jednakże wprzód, nim się 
dowiedziano o ostatniej woli zmarłego, który 
do syna i przyjaciół zanosił prośbę, aby serce 
jego złożono u św. Krzyża w Warszawie, 
gdzie był do chrztu podany.

Będąc dziś mieszkańcem Warszawy a za­
razem i powiernikiem tej Jego woli, sądzę, 
żem powinien był o niéj tu wspomnieć.

Nie mam jednak powodu ubolewania, że 
jéj zadość stać się nie może, gdyż ś. p. Kra­
szewski stanowił to jedynie w smutném prze­
widywaniu, że będzie musiał w obcej ziemi 
kości swe złożyć, o czém świadczy i napis, 
jaki chciał mieć na puszce, w ktorejby to
□troo ncł,yVĆirlU.

Błagał on w nim:
„Niech serce, co dla was biło,
„Pod obcą nie schnie mogiłą...“

Gdy więc Bóg mu pozwolił spocząć na 
ojczystej ziemi, w grobie zaszczytnym, to już 
i prośba jego pierwotne znaczenie swe stra­
ciła, bo mu dobrze będzie w tym grobie. 
Warszawa zaś nie będzie miała żalu do Kra­
kowa, że jéj zabrał to serce, co cbciało jéj 
się oddać na wieki...

Owszem wdzięczną mu będzie, że zwłoki 
tego męża znakomitego, który był jéj dziecię­
ciem, tak chętnie i skwapliwie przyjął w u- 
święcone swe mury i uczcił je tak uro­
czystym, tak wspaniałym pogrzebem, o ja­
kim ona ledwie marzyć mogła... a złożył 
w takim grobie, jakiego ona nie ma w żadnćj 
świątyni.

Dość więc powinno być jéj na tém, dość 
tém bardziej, że po stracie szczątków śmier­
telnych syna swego ukochanego, może pocie­
szyć się tą myślą, że duch jego nieśmiertelny 
żyć będzie po dawnemu w całym narodzie, 
a mnogie jeszcze pokolenia potomne w dzie­
łach jego będą mogły wielbić to serce, co dla 
nas biło i tęskniąc do nas na obczyźnie, bo­
daj po śmierci wśród nas spocząć pragnęło.

Niechże spoczywa, otoczone czcią i miło­
ścią i niech się stanie jedném więcej z tych 
świętych ogniw, które tyle serc polskich z 
tym królewskim grodem kojarzą!

Przemówił wreszcie p. Leopold J a- 
w o r s k i w imieniu młodzieży.

Śpiewem chóru, który wykonał Salve 
Regina (Rodera), zakończył się uroczysty 
obrzęd pogrzebowy.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 19 kwietnia
Izba poselska zajmowała się dziś samemi 

petyeyami.
Urzędnicy komunalni z prowincyi nad- 

reńskiej wnieśli, aby ich równouprawniono z 
bezpośrednimi urzędnikami państwowymi, ze 
względu na koszta podróży i strawne. Nad 
tą petycyą przeszła Izba do umotywowanego 
porządku obrad. — Petycyą miasta Saarlouis 
i gminy Fraulautern, dotyczącą prawa wybie­
rania nauczycieli elementarnych, przekazano 
rządowi do uwzględnienia. — Petycyą katoli­
ckiego dozoru szkolnego w Weissenfels, w 
merseburskim obwodzie rejencyjnym, żądającą 
zamienienia tamtejszej prywatnej szkoły kato- 
lickićj na publiczną — przekazano w myśl 
wniosku komisyi, rządowi do uwzględnienia w 
tym duchu, że rząd uznaje potrzebę szkoły 
katolickiej w Weissenfels.

Po załatwieniu kilku jeszcze petycyi mniej- 
szćj wagi, odroczono obrady ds czwartku go­
dziny 11.

Na porządku dziennym: Pierwsze czytanie 
projektu kościelno-politycznego.



Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 19 kwietnia.

Izba słabo obsadzona; pamięć zmarłego 
członka K a b 1 6 uczczono przez powstanie z 
miejsc.

Do Izby Uadszedł projekt do ustawy, do­
tyczący urządzenia seminaryum wschodniego.

Hr. Adelmann złożył urząd sekre­
tarza.

Pierwszym punktem porządku obrad są 
obrady nad sprawozdaniem rządu pruskiego 
i heskiego o zawieszeniu małego 
stanu oblężenia w Szczecinie i 
Offenbachu.

Sprawa ta obchodzi głównie socyalistów, 
to też z posłów dwaj socyaliści, S a b o r i 
Singer (obaj Izraelici), jedynie w tćj kwe- 
styi głos zabierali.

Izba przyjęła sprawozdanie do wiadomo­
ści, na czem tę sprawę załatwiono.

Następnie przystąpiono do wniosku Sin- 
g e r ’ a , który żąda, aby przedłożono po­
wtórnie sprawozdanie dotyczące zawieszenia 
małego stanu oblężenia w Berlinie, w Frank­
furcie nad Menem, w Altonie i w Hamburgu. 
Sprawa ta miała już za przeszłej legislatury 
przyjść pod rozprawy, nie przyszła jednak z 
powodu rozwiązania parlamentu.

Wniosek S i n g e r ’ a odrzucono.
Przyszłe posiedzenie jutro: Seminaryum 

wschodnie i projekt do zmiany ustawy o urzę­
dnikach cesarstwa.

czajnemu profesorowi na filozoficznym fakulte­
cie w Królewcu dr. Oskarowi Schade 
charakter tajnego radzcy rejencyjnego.

gg S E C T.

* Berlin, 19 kwietnia. „Vossische 
Zgt“ dowiaduje się, że dotychczasowy 
ambasador niemiecki przy dworze madry­
ckim, hr. Solms, ma być następcą amba­
sadora przy Kwirynale, p. Keudella.

— Stronnictwo konserwa­
tywne Izby poselskiej postanowiło wczo­
raj głosować za projektem kościelno-poli 
tycznym, jak wyszedł z Izby Panów.

—Aż ośm nowych kościo 
łów ewangielickich zaczną w Berlinie 
wkrótce budować.

— Strejk ogólny urządzili 
robotnicy fabryczni w Solingen. Ponie­
waż w tych wydziałach fabrycznych, 
które wyrabiają widelce i nożyczki, jest 
obecnie bardzo wiele zamówień a więc i 
pracy, przeto 411 robotników w tych wy­
działach pracujących niebawem na żąda­
nie właścicieli fabryk powróci do roboty 
— W Minden zrobili strejk czeladni 
cy mularscy i ciesielscy. Chodzi im o to, 
aby zamiast do godziny 7 wieczorem, tyl­
ko do godziny 6- pracowali. Zdaje się, 
że majstrowie na ten warunek nie przy­
staną.

— ZMoguncyi donoszą, że 
dziś odbyły się tam liczne rewizye w 
mieszkaniach socyalistów. Między are 
sztowanymi socyalistami ma być przeszło 
dziesięciu podejrzanych o należenie do 
tajnego związku.

— Szczecin. W miejsce zmarłe­
go posła do Izby poselskiej Schmidta, 
został wybrany sekretarz jeneralny B r ö 
m e 1 (wolnom.).

— Münchener Freisinnige 
Zeitung.“ Pod tym tytułem zacznie 
od 1 maja r. b. wychodzić w Monachium 
gazeta, jako organ stronnictwa wolno- 
myślnego. Naczelnym redaktorem tego 
pisma będzie p. Henryk Lagier, dotych- 
bzasowy redaktor gazety „Süddeutsche 
Presse.“

— Odpowiedzialny reda 
k t o r pisma „Hamb. Reform“ Benary, 
został za obrazę inspektora policyjnego 
Schroedera w Hamburgu na cztery mie­
siące więzienia skazany.

— ZKamerunu. Wyrtemberski nau­
czyciel Kristake r, który został wysła­
ny na swoje życzenie do Kamerunu, tak 
opisuje tamtejsze życie w liście do jedne­
go z kolegów w Niemczech : „Moje buty 
codzień mi pleśnieją; pióra stalowo rdze­
wieją. Co trzy lub cztery dni muszę 
wywieszać ubiór na słońce, aby mi usechł. 
Ledwom tu przybył, sprzedano mnie wraz 
ze szkołą przez licytacyą. Trzy wsie 
teraz walczą znowu o szkołę i o bakała­
rza. Zdaje się, że zwycięży „król“ 
Bell, władzca w jednej z tych wsi. 
Ma on najwięcej zębów słoniowych, ko­
biet i niewolników, może więc najlepiej 
zapłacić. Szkoły chcieliby tu oni mieć, 
ale płacić na nie nie chcą. „Król“ 
Bell ma chałupę z drzewa sprowadzone­
go z Niemiec; jego salon, którego mu 
zazdroszę, wygląda jak komora na pod­
daszu.

— Niepomyślny rezultat finan­
sowy z admiuistracyi parowców poczto­
wych. Konto zysków i strat „Północno- 
niemieckiego Lloyd a“ za 1886 r., ogło­
szone w „Weser Ztg.“, zawiera tylko 
bardzo niedokładne wyjaśnienia o finan­
sowym obrocie linii parowców cesar­
skich. Linia do Azyi wschodniej i do 
Australii przyniosła z dziesięciu po­
dróży 115,947 mk. przewyżki, którą to 
sumą jest atoli objęty dodatek z fundu­
szów cesarstwa. Linie na morzu Sród- 
ziemnem wykazują stratę 46,982 mk. 
Byłoby zatćm przewyżki w dochodach 
68,965 mk. Gdy się jednak uwzględni 
323,000 mk. odpisanych od wartości okrę­
tów, to wykaże się straty 254,035 mk.

JEŁC* O XAAAàKÂ

¡Eisjscíiwa, Drowincïônalna i ¡a^arnaas

Poznan, środa 20 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz nadał zwy

* Nakładem drukarni „Kuryera Po­
znańskiego“ wyjdzie życiorys Leona XIII 
z powodu pięćdziesiątej rocznicy kapłań­
stwa jego p. t.

Ojciec św. Leon XIII 
napisał fes. dr. A. KantecJci. Dziełko wyj­
dzie za kilka miesięcy. Cena egzem­
plarza 30 fen. Na 10 egzempl. 11-ty 
gratis. Prenumeratę przyjmuje Redakcya 
„Kuryera Poznańskiego.“

Na piąty tysiąc „Bratniój ofia­
ry." Z przeniesienia 610 marek 49 fen.
L. O. K. 40 marek.

Razem 650 marek 49 fen. i złoty ze­
garek ze złotym łańcuszkiem.

Od p. Alfonsa Moszczeńskiego 
odbieramy następujące pismo:

„Rzeczyca, 19 kwietnia 1887.
„W miejsce zmarłego prezesa Towarzystwa 

Kredytowego w dyrekcyi bydgoskiej, nie sta­
wiamy z naszej strony żadnego kandydata; 
dozwolonem jest głosować na kandydata prze­
ciwnej strony, p. Franke z Gąszeza.

Alfons M o s z c z e ó s k i.“ 
Towarzystwo Rzemieślników Polskich 

w Poznaniu urządza w niedzielę dnia 24 b. m. 
na sali pana B. Knolla (Wrocławska ulica nr. 
18) zabawę z tańcami, na którą tak 
gości, jak członków uprzejmie zaprasza

Zarząd.
Woda w Warcie opadła od wczoraj 

zrana o 14 cm. t. j. z 1,74 m. do 1,60 m.
Orgarmistrz pan Gryszkiewicz, 

wykończył w tych dniach organy dla kościoła 
katolickiego w Murowanej Goślinie. Pięćdzie­
siąt organ wybudował p. Gryszkiewicz od r. 
1870 t. j. od czasu, jak się tu osiedlił. Z te­
go powodu urządza p. Gryszkiewicz odpowie­
dni festyn dla swego personału.

Zmiany w personale nauczycieli tutej­
szych. Z rozpoczęciem roku szkolnego zostali 
przeniesieni: nauczyciel M u t z e 1 ze szkoły 
obywatelskiej i nauczyciel H i n z z piątej szkoły 
miejskiej do szkoły średniej; nauczyciele M i t z- 
ka i Sch filer ze szkoły średniej do szkoły 
obywatelskiej; nauczyciel Surma ze szkoły 
pierwszćj do piątej; nauczyciel Nowaków- 
s k i ze szkoły drugiej do trzeciej; nauczyciel 
8 c h 1 e i f z czwartej do drugićj szkoły; nau­
czyciel R e i c h e z piątej do czwartej szkoły. 
Kandydat D o b e r s został ustanowiony przy 
czwartej szkole miejskiój.

W sprawie opłacania podatków państwo­
wych. Pod dniem 15 maja 1877 r. zezwolił 
minister na to, aby w mieście Poznaniu wszel­
kie w miesięcznych ratach płatne bezpośrednie 
podatki państwowe, nadal za trzy miesiące 
opłacano, i to w drugim miesiącu każdego kwar­
tału. Królewska rejencya postanowiła, aby 
dochodowe podatki państwowe opłacano w Po­
znaniu nadal także w ratach trzechmiesięcznych, 
i to najpóźniej aż do dnia 8 drugiego miesią­
ca w kwartale. Te podatki przyjmuje tutej­
sza król, kasa powiatowa.

* Tutejszy cech kowali odbył onegdaj kwar- 
talne walne zebranie, na które się mało człon 
ków zebrało. Po uregulowaniu spraw rachun­
kowych, uchwalono, aby cech nie brał udziału 
w sejmiku niemieckich kowali, który się odbę 
dzie we Wrocławiu dnia 19, 20 i 21 maja 
roku bieżącego.

* Kontrawencya. Niektórzy przekupnie, 
chcąc uniknąć opłacenia targowego, rozłożyli 
się z towarem na chodnikach i ulicach obok 
Placu Sapieżyńskiego. Policya zanotowała ich 
sobie i pociągnie ich do kary za tamowanie 
komunikacyi.

* 0 socyaliście Janiszewskim, skazanym 
tu w Poznaniu zeszłej soboty na 2 lata i ty­
dzień więzienia, piszą gazety berlińskie, że miał 
się ożenić z panną Jagert, bardzo czynną agi- 
tatorką w Stowarzyszeniu robotnic berlińskich. 
W tym miesiącu miał się ślub odbyć, gdyby 
Janiszewski był na wolnej stopie.

" Teatr polski w Wągrowcu. Dziś 20 
b. m. „Ulicznik paryski“, komedya w 4 aktach 
z francuzkiego i „Złoty cielec“, komedya w 1 
akcie Dobrzańskiego.

W czwartek 21 b. m. „Miód kasztelański“, 
komedya w 4 aktach J. I. Kraszewskiego.

* Bydgoszcz. Przedstawienie dramatyczne 
artystów teatru polskiego z Poznania, Gabryeli 
Snieżko-Zapolskiej i Stanisława Trapszo w prze- 
jeździe do Warszawy, odbędzie się w Byd­
goszczy w hotelu „Royal“ w niedzielę dnia 
24 b. m. Zostaną odegrane: „Mąż w ba­
wełnie“, komedya w jednym akcie ze śpiewa­
mi pp. Lambert i Thiboust z muzyką Jana 
Tatarkiewicza. „Mucha“, scena humorystyczna 
przez W. Szymanowskiego, odegra p. Trapszo. 
„Łapka na myszy“, komedya w jednym akcie 
przez hr. Marc. Zboińskiego i „Niebezpieczna“, 
rozmowa na balu przez Kornela Ujejskiego, 
wypowie pani Zapolska.

* Piła. Folwark Kossenwerder II (?) kupił 
p. Juliusz Eichblatt za 29,250 marek.

* Oszusty. Wczoraj pisaliśmy o ajentach 
werbujących dziewczęta za granicę. Dziś do­
wiadujemy się z ostrzeżeń urzędowych, że oszu­
stem, wywabiającym dziewczęta i robotników 
za granicę, jest niejakiś Rosinger i Sp. w Bu­
dapeszcie. Po całym świecie ma ten oszust 
ajentów. Niemiecki konsulat w Budapeszcie 
już kilka razy wnosił o jego ukaranie, al® 
wobec praw tamtejszych nie mógł tego prze­
prowadzić. Obowiązkiem przeto prasy prze- 
strzedz przed tym nierzetelnym człowiekiem.

* Szkołę syniultanną zamieniono mocą de­
kretu ministerialnego, a wbrew protestowi 
rady miejskiej na wyznaniową, ale nie w Po­
znaniu, lecz — w Solingen.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 21go 
kwietnia św. Anzelma B.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 53 
Zachód o godzinie 7 minut 6.

Wiedeń, 19 kwietnia. Tutejsze 
Towarzystwo jeograficzne odbyło dzisiaj 
posiedzenie, na którém podróżnik afry­
kański, Lenz, miał wykład o podróży au- 
stryackiéj wyprawy do Kongo. Cesa- 
rzewicz Rudolf, arcyksiążę Reiner, puł­
kownik nadworny książę Holienlohe, mi­
nister' Prażak, Bacquehem i wiele in­
nych wybitnych osób było na tern posie­
dzeniu.

Madryt, 18 kwietnia. Według 
odebranych tu doniesień zatonął przy 
Pernambuco parowiec nadbrzeżny „Bahia“ 
w skutek uderzenia na inny okręt. Z 200 
osób utonęło 70.

Paryż, 18 kwietnia. Wedle tele­
gramu rzymskiego „Universa“, zamiano­
wany został nuncyuszem apostolskim w 
Paryżu msgr. Robelli.

Ajaccio, 18 kwietnia. Rozbity pa­
rowiec „Tasmania“ miał 6000 beczek pa­
kunku. Na pokładzie było 120 pasaże­
rów a 161 załogi; 74 kobiety i dzieci 
uratowano wczoraj. Komendant, dwóch 
oficerów, 22 ze załogi, po części do per­
sonału maszynowego należący, zginęli, re­
sztę osób dziś rano ocalono.

Rzym, 19 kwietnia. W Izbie de­
putowanych zapowiedział minister wojny 
projekt do ustawy, żądający powiększe­
nia artyleryi i kawaleryi. Biaucheri do­
niósł, że cofa swą dymisyą, jako marsza­
łek Izby. Depretis oświadczył, że na 
interpelacyą deputowanych Odescalchi i 
Tosianelli co do okólników Kardynała 
Jacobiniego, odpowie po ukończeniu obrad 
nad projektami finansowemi. Co do in- 
terpelacyi deputowanego Pegnatellj oświad­
czył prezes gabinetu, że jój nie przyj­
muje po danych wczoraj wyjaśnieniach. 
(Zobacz Przegląd w dzisiejszym ..Ku- 
ryerze.“)

Petersburg, 20 kwietnia. W miej­
sce Orzelskiego, który ze względu na sto­
sunki swe podał się do dymisyi, zamia­
nowanym został Szelko oberpolicmajstrem 
i komendantem żandarmeryi ze stopniem 
jenerał-porucznika i tytułem pomocnika, 
przy ministerstwie spraw wewnętrznych.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w kwietniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan Temp, 

powietrza w. Cel.

19. Pop. 2 753,1 IŻ. umiar, deszcz 1 + 7,0
19. Wie. 9 751,6 Płd.Z. um. zachm. I + 8,1
20. Ran. 7 751,3 ¡Płn.Z. um. zachm. [ -+- 6,5

Dnia 19 kwietnia maximum ciepła -+- 8°5 Cel.
„ „ minimum ciepła 4- 5°6 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Dość pogodne ciepłe powietrze z wiatrami za

chodniemi, miejscami nieco deszczu.

geSPCDABSTWO HÄMEL i PRZEMYSŁ.

Ansbachskie-Gunzenhausenskie 7-florenowe 
losy z r. 1857. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się 15 maja. Przeciwko stratom kursu, wy­
noszącym przy losowaniu około 16 marek za 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą G a r 1 
Neuburger. Berlin, Französi- 

ehe Str. Nr. 13, za premią 70 fen. za 
sztukę

(W Poznań, 20 kwietnia. « — Spraw
nie giełdowe —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto bez int.
Jena wypowiedzialna —,—, Wypowiedział 

cantu, kwiecień 116.— płac., kwiecień-maj 
płacono.

ü So wita: słabo.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano 

kwiecień 37,90 płacono, kwiecień-maj 38,-- płac., 
maj 38,20 płac., czerwiec 38,90 płc.. lipiec 39,40 
sierpień 39,90 pł., wrzesień 40,10 pł.

Okowita, w miejsca (bez osczm; 38,10 pł 
(Sprawozdanie urzędowa.,.

Okowita, (z beczką! pt 100 litr. 10,OCX? 
Trafie*. Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wy 
po wiedziana 37,90 marek, kwiecień 37,90 marek, 
maj 38,20 marek, czerwiec 38,90 marek, lipiec 
39,40 marek, sierpień 39,90 marek, wrzesień 40,10 
marek, w miejscu bez beczki 37,90.

(W.) Poznań, 20 kwietnia. Ceny mąki. P sz e n- 
na nr. 0011,50-12 mrk., nr. O 10,25—10,75 mrk

Jęczmień nom., piękny 115—120 mrk,, pó- 
pośledni 100—112 mrk. . .

Owies nom., w miejscu według jakości 95 
do 105 marek, pośledni —,—■

Groch nom. wrzący 135—145, na paszę lOo 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 38.25 m.
Berlin, 19 kwietnia. (Sprawozdanie urzędowe.) 

Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—żąd. —, na kwiecień-maj płacono 170,75 do 
172,25, na maj-czerwiec płacono 170,50 172,00, 
czerwiec-lipiec płacono 168,50—170,50, na lipiec- 
sierpień płacono —,— , na wrzesień-październik 
płacono 164,25-165.75. Wypowiedziano 500 ton. 
Cena wypowiedziana 171,—.

Ż yto za 1000 kiiogr. w miejscu pł. 120—125 
według jakości; na miesiąc bieżący płacone , .
na kwiecień-maj płacono 123—123,50 123,25, na
maj-cczerwiec płacono 123,25—123,50, na czerwiec- 
lipiec płac. 124,25—124.50, lipiec-sierpień płacono 
125,25—125,50 . na wrzesień-październik płacono 
127,00—127.50. Wypowiedziano 1450 ton. Cena 
123.25 m. ..

Owies za 1000 kil. w miejscu ¡sąd. 94 do 
132 według jakości, miesiąc bieżący płac. —,—' 
kwiecień-maj płacono 93,25, na maj-czerwiec płac.
94.50, żąd. —, na czerwiec-lipiec płacono 97,2o. 
na lipiec-sierpień płac. 99,25—99,00, żąd. —, na 
wrzesień-październik płacono 103,25, Wypowie­
dziano 50 ton. Cena 93.25 mrk.

Ku kuru dz a w miejscu płac. 100 114 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, , na
kwiecień-maj płac. 101,50, na maj-czerwiec płac.
131.50, na czerwiec-lipiec pł. 102,00, na wrzesień-
październik płac. 105,00. Wypowiedz. . cent. 
Cena —mrk. . .

Olćj rzepakowy.Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 42,5 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono —.— 
na kwiecień-maj płac. 43,6, maj-czerwiec płacono
43.6. wrzesień-październik płacono 44,0. Wypo­
wiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana .

Okowita. Za 100 litrów & 100 pręt. - 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
39,5 mrk., w miejscu z beczką płac. —mrk., 
na; miesiąc bieżący pł. 39,8—39,5 39.7, na kwie­
cień-maj płc. 39,8—39,5—39,7, maj-czerwiec płac. 
40,5—40,4—40,2, czerwiec-lipiec 41,1—40,6—40,9, 
na lipiec-sierpień płac. 41,1—40,6—40,9, sierpień- 
wrzesień pł. 41,9—41,4—41,7, wrzesień-październik 
płac. 42,6—42,2—42,4. Wypow. 10,000 litr. Cena
39.6, mrk.

»soSci iiiemie i artystm

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 27 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Łan quiero w“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z francuzkie­
go) E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). — 
Rodzina Magláy’ów, powieść przez Maurycego 
Jokaj’a, przekład z węgierskiego. — Córka 
Nababa z Singopoory, powieść przez E. R., 
przekład z angielskiego (ciąg dalszy).

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 20 kwietnia 1887.

TO W A|R

piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 — 15 60 14 80 — —
Żyto .... 11 80 11 60 11 40 — —

nowe ...» - — — — — — — — —
Jęczmień . . - - 11 40 10 30 9 50 — -
Owies ... - - 10 50 9 90 9 20 — ...
Groch wrzący . 13 — 12 — — -- — —

H na paszę 11 — 10 50 10 20 — —
Kartofle ... - - 2 — 1 80 — — — —
Lubin żółty. . - 10 — 10 10 — — —- —

„ niebieski - 8 60 7 50 — — — —
Rzepik zimowy
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznani 

Poznań, dnia 20 kwietnia 1887.

Przedmiot.
TOWAR

dobryl śred. pośle. przecięciu
U

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Wioletta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129 )
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właścicieli założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie­
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 
■ "> magazynach w różnych częściach miasta.
2. Kalserstr" Pasage. Central Hôtel Itd.S 

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

Poznań. 19 kwietnia.
BAZAR. Szułdrzyóski z Lubasza, Malcze­

wski z Odrowąża, Dziembowski z Roszko- 
wa, Lossow z Gryżyny, Żółtowski z Nekli, 
Moszczeński z Niemczynka, pani Rychło- 
wska z Drobnina, Żółtowski ze Słupów, 
Stablewski ze Slachcina, pani Chrzanowska 
z Królestwa, hr. Mielżyński z Iwna, Koń­
czą z Litwy, Unrng z Mełpina.

KAMIEŃSKIEGO hotel BERLIŃSKI.
Chrzanowski z synem z Brudzewa; Sokol- 
nicki z Małych Jezior, Faerber i Lubczyń­
ski z Berlina, Wroniewicz z Iwna, Kracz- 
kowski z Królestwa Polskiego, Baeren- 
brund z Krossina, Wolfsohn z Wrocławia, 
Loeve z Drezna, Pervana z Carogrodu, 
pani Stelter z synem z Trzemeszna, Mai- 
wald z Hamburga.

„ inajw. za 100 kl. 
p“«"--

ps?

ies jOwies
inajw.
¡najn.

Słoma ¿prosta 
lt:

11110
1090

50

50

}“
l:

Inne artykuły.
najw. 
M.\ q

na j niż 
A

w przeć

■¿.»¡a
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Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobra 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Körnen- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

OSWALD NIER’S
„Carafons“

d. h. ■/« Liter-Flasche meiner reinen, ungegypstsn
Franz. Natur weine [N” 84.

I mit Patentverschl. u. in. üarautiemarke versehen.

za 100 ki
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 kl 

(od brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę |

&tan powietrza»
Dnia 19 kwietnia 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

H 1
B I

o

Muiaghmore . . 771 Z. Płd. Z. 4 zachm. 9
Aberdeen . . . 764 Płn.Z. 4 pochmurne 11
Ohrystiansund ł) 756 Płn.Płn.W.3 deszcz 2
Kopenhaga. . . 758 Z.Płn.Z. 2 zachm. 7
Sztokholm . . . 754 spokojnie zachm. 7
Haparanda. . . 752 Płn.Z, 2|bez chmur — 1
Petersburg . . . 753 Płd.Z. llzachm. 3
Moskwa .... 753 spokojnie. śnieg o !
Kork. Queenst. 773 Płn.Płn.Z. 2 pogodne 7
Brest................ 773 W.PM.W. 1 bez chmur 6
Helder . . . . 2) 767 Z. 1 mgła 7
Sylt................... 762 Z. Płn. Z. 3 zachm. 7
Hamburg. . . 8) 763 Z. 3 zachm. 7
Swineminde . 4) 759 Z.Płn.Z. 5 zachm. 7
Neufahrwasser. 756 Z. 2 zachm. 5
Kłajpeda . . . 5) 756 Płd. 3 zachm. 4
Paryż............. 771 spokojnie. bez chmur 5
Monaster.... 766 Z. 1 zachm. 6
Karlsruhe . . . 769 Płd.Z. 3 zachm. 6
Wiesbaden. . . 768 Płn. 3 zachm. 9
Monachium. . . 768 Płd.Z. 1 zachm. 4
Kamienica . . 6) 765 Z.Płd.Z. 3 deszcz 0

762 Z.Płn.Z. ł deszcz 7
Wiedeń............. 764 Z.Płn.Z. 3 deszcz 6
Wrocław . . . 7) 761 Z. 5 deszcz 5
Isis d’Aix . . 8) 771 W.Płn.W. 4ibez chmur 6
Nizza................ 768 W. ljbez chmur 7
Tryest ..... 768 W.Płd.W. ljbez chmur 9

6 - 5 50

51 50

5 75

5 75

Auch bei jeder Bahnhofs-Restaurat zu haben. 
Centraigesciiäint in Posen 

Breslauerstr. IT.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy^uli- 
ey Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Wrocław, 19 kwietnia 1887.
Koniczyna czerwona spok., poślednia 

22—26, śred. 27—30, delik. 31—35, bardzo delik. 
36-39.

Koniczynabiała bez in., pośled. 25—30, 
śred. 31- 38. delik. 39—50, bardzo delik. 51—58.

Zyto (ca 1000 funt.) niezm., wypowiedziano 
cent., Cena wypowiedziana —,— m., kwie­

cień 123,— żąd., kwiecień-maj 123,— płac., maj- 
czerwiec 124,— żąd., czerwice-lipiec 127,— żądano, 
lipiec-sierpień 120 żąd., wrzesień-październik 181,— 
żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie 
siąc bieżący 95,— żąd., kwiecień-maj 95,— żąd., 
maj-czerwiec 97,— żąd., czerwiec-lipiec 99,50 żąd., 
wrzesień-październik 103,— żąd.

Olej rsepiowy b. in., wypowiedz.----- cent.
w miejscu —żąd.. kwiecień 44 — żąd., kwie 
cień-maj 44,— żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano 30,000 litr ów, 
w miejscu —mrk., kwiecień 39,50 płacono, 
kwiecień-maj 39.50 płc., maj-czerw. 39,50 płc., czer­
wiec-lipiec 40,00 płac., lipiec-sierpień 40,70 płacono, 
sierpien-wrzesień 41,30 żąd., wrzesień-październik 
41,60 żąd., na pażdziemik-listopad 41,80 żąd.

Cena w j powiedziana na dzień 20 kwietnia 
żyto 123.00 mrk., pszenica — mrk., owies 95,— 
mrk.. rzep —in., olej rzepiowy 44,—, okowita 
39.50 m.

Ceny targowe s dnia 19 kwietnia 1837.

i) Morze faluje umiarkowanie. 2) Morze spo­
kojne. 8) Parno. 4) Morze spokojne, deszcz. B) Mo­
rze spokojne. 6) Mgła. ’) Ustawiczny deszcz. 
8) Morze spokojne.

Objaśnienie: Płn. — północ. Płd. = południe 
W = wschód. Z. =■- Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są do
1 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny na 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa połudn-.j 
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala gity wiatru: i = lekki powiew
2 — mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy. 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pos tanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała 
żółta

Zyto 
,i ęczmień 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj-I naj- 
v/yż, niż.
M|F.| M|F.

16 20¡15 70 
70 
30 
20 
30 
50

średni 
naj- I naj- 
wyż. niż. 
M|F.,M|F.

lekki, towa 
naj-1 naj 
wyż. niż 
M|F,|M|T

16 00 
12 70

15|30
14|90
11
12
9

15

14!90 14¡70|14¡40
14 50 14 00 

ll|20 
9 7 
870 

U 00
Bydgoszcz, 19 kwietnia, 

(»prawozuame izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.
P s z e ni c a stale, bardzo ciemna i szklista de­

likatna, 152- 155 m., najdelikatniejsza ponad no 
towania, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek 
poślednie gatunki 146—160 m.

Zyto niezm., 109—112 mrk. według jakości.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 20 kwietnia 1887. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica osłab, 
kwieć.-maj 
maj-czerwiec ,

Zyto słabiej, 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec
wrzesień-paźdz. 127 

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 
wrzesień-ąiażdz.

Okowita wyżój. 
w miejscu 
kwiec.-maj 
maj-czerw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień

172-
171,75

123,
123,

43,50
44,—

Kapitały.
Berlin. 20 kwietnia 1887

39,80
39.90
39.90 
40,50 
41,10

gierpień-wrzesień 41,9o
Owies
kwiecień-maj 93,50
Wyp.-żyta wsp. 1600 
Wyp.-oko. kw. ,000 

Szczecin, 20 kwietnia 1887 
Pszenica stale, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabo, 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

laj rzep spok. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdz.

Consol. 4% 105,90
Pozn. 4% listy z. 10i,40 
Poz. 8ł/a% list. z. 97,30 
Pozn. listy rent. 103,75 
Austr. banknoty 160,30 
Anstr. renta srebr. 66,— 
Ros. banknoty 179,— 
Ros. consol. 1871 95,— 
Ros. listy zast. 90,76 
Pol. 5% listy zast. 66,25 
Pol. likw. 1. zast. 52,25 
Węg. 4% renta zł. 81,60 
Austr. kred.akcye 456,50 
Austr. frauc. kol. 880,— 
Lombardy 135,—
Uspssob. stałe.

(Kursa końc.)
Okowita słabo.

167 — w miejsca 39,10
169,- kwiecień-maj 39,10

czerwiec-lipiec 39,90
119.— sierp.-wrzesień 41,20
121,50 Petroleum

w miejscu 10,75
43.70 Rze>?..
44,50 w miejscu

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, dr. Preibisz, Sw. Marciu 
nr. 64, I piętro.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.



¡ailOOB1) a. c¡iMoroz, Hurtowy toiel w założony i r. 1865
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym mam zaszczyt polecić do użytku kościelnego

WINO MSZALNE
("V"ijxx-kxxxx cLc Trite p-cLX-vj.xxx)

tłoczone na Węgrzech pod moim osobistym dozorem li tylko z jagód winnych i absolutnie bez wszelkiej przymieszki 
czysto przechowane, a za które przyjmuję odpowiedzialność na mocy przysięgi złożonej w skutek reskryptu Najdo­
stojniejszego IKs. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego w ręce Najprzewieleb. Kousystorza Generalnego w miejscu.

Wino powyższe oddaję po M. 1,50 i AL 2,00 za litr.

A. CICHOWICZ,
Poznań, ulica Berlińska l i •>.

Zarazem polecam uniżenie Wielebnemu Duchowieństwu do użytku prywatnego mój

'.....------

zaopatrzony we wszelkie gatunki — od najtańszych do najszlachetniejszych — w cenie od M. 165 do M. 1000 za 
beczkę. Wina te zakupuję corocznie osobiście na Węgrzech u producentów a mianowicie u Wielebnego Duchowień­
stwa tamtejszego, jak stwierdzają niżej przytoczone kopie świadectw:
WteZwoiwy A. Cichowicz, kupiec win tu Poznaniu.

Niniejszem poświadczam, że WPan zakupił 
z moich biskupich winnic z Harzaany wino węgier­
skie i zaręczam zarazem, iż wino to jest prawdziwe,
z czystych jagód winnych, bez żadnej przymieszki. 

Koszyce, d. 10 listopada 1886.
Konstanty Scliuster, 

Biskup.

OBRA

Lecturo salutem a Domino!
Infla scriptus vendidi 25 vasa vini de vite de anno

1884 Dno Augusto Cichowicz, de quibus fideliter te- 
stor non esse permixta, et absque ulla ingredientia esse.

Datum Szántóviae, die 16 Decembris 1884. 
Hungaria, Cottu Abauj-Toxna.

Ferdinandus Liszkay, 
Parochus.

Infra scriptus vina de promontorio Talyensi 
uaturalia absque omni ingredientia vendidisse Dno 
A. Cichowicz fideliter tester.

Szantóviae die 20 Nov. 1886.

Ferdinandus Liszkay, 
Parochus.

BlIM Poznań, Berlińska ulica Nr. 4 i 5. ÎÎBllÏBilËniBiinBl
na Pamiątkę Pierwszej Komunii św.
wyobrażające św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus i narzędziami 
Męki Pańskiej, oraz Przenajchwalebniejszą Dziewicę i Anio­
łów św, — Cena za egzemplarz in 4° na kartonie 10 fen., 
50 egzempl. 4 mrk., 100 egzempl. 6 mrk.

™ lEdslęgA
zawierające spis dzieci przystępujących do Pier­
wszej Spowiedzi i Komunii św. poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Księgarnia

Dr. Koszutski,
lekarz kobiet i dzieci,

przyjmuje chorych od 2—5 po poł. 
i to kobiety i dzieci od 3—5 po poł. 

chorych na płuca, gardło i krtań od 2—3 po poł.

przy placu Wilhelmowskim nr. 18.

¡NOWOŚCI!
Towarzystwo Warszawskie

tom II-gi 6 marek.
Szekspira dzieła dramatyczne w skróceniu

opowiedziane z przytoczeniem celniejszych ustę­
pów, przez Stanisława Koźmiana 3 wielkie tomy 
tylko 6 marek. (1991)

Kalkstein F. Dr. Położenie nasze a Ustawa 
o kolonizacyi niemieckiej, 1 mrk.

Ilkowski X. Rokowania poprzedzające Unią Brze­
ską, 1 mrk. 60 fen.

^Wspomnienia wygnańca Litwina. Pamiętnik 
obejmujący wspomnienia narodowe z lat 1806 
(lo 1834, str. 194 tylko 80 fen.

Kuźma Jeż. Opowiadania z dawnych czasów 
skróciła z powieści T. Jeża „Historya o pra-pra- 
dziadku“ F. M., 30 fen.
O łaskawe zamówienia upraszają

Jarosław Leitgeber i Sp. 
Księgarnia w Poznaniu, 

t’aoöaö«»«

Przeniesienie magazynu.
• Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę

© niniejszem uprzejmie, że z dniem dzisiejszym przeniosłem mój

«magazyn wyrobów rymarskich i
istniejący tutaj od 1830 przy ulicy Wodnć.j nr. 15 do Hotelu Myliusa przy ul. Wilhelmowskiej 23.

’2 Równocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę na mój znacznie powię- 
, kszony skład, zaopatrzony w wszelkie utensylia dojazdy Kon nćj 
■* i powozowej jako i podróżne, połączony z wielkim wyborem 

towarów galanteryjnych, jak: torebek damskich, Pompadour, 
portmonetek, cygarniczek, torebek do pieniędzy dla panów i pań

< i wielu innych.
Staraniem mojem będzie, znakomitym towarem przy umiarkowa-2 nych cenach, zachować resp. zjednać sobie życzliwość Szanownych 

® moich Odbiorców. (2061)
Zamówienia i reparacje wykonuję, jak dotychczas, spie- 

sznie i jak najtaniej.

N
Mistrz rymarski i siodlarski,

Ulica Wilhelmowska nr. 23 (Hotel Myliusa).

1
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej konstrnkcyi, a na żądanie i podług 
starszćj. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalkulaturą., spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Ma fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (1946)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne \ i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd-

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Jasiński i Ołyński
Słiway ńbd świec tebfayń

z fabryki
Harttuno & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwaraucyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ Opakowauia i kosztów 

przesyłki nie obliczamy. (2062)Olój cLo
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

Na sezon wiosenny i lalowy
odebrałem w wielkim wyborze towary z fabryk krajowych 
I zagranicznych.

Zamówienia wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach obecnym 
stosunkom odpowiednich.

Również zwracam uwagę Wielbnemu Duchowieństwu na moje 
wielostronnie jako najpraktyczniejsze uznane
wszelkiego rodzaju. (1875)

W. Frąckowiak,
i^oznań, plac Sapieżyński nr. 3.

Po odbytym kursie w Warszawie, otwierani 
z dniem 20 b. m. przy

ul. W. Rycerskiej 1O, I p.
w domu Dr. Samtera

pracownią sukien i okryć
wszelkiego rodzaju.

W tejże pracowni przykrawać się będzie i fastrzygować 
staniki i okrycia na doczekaniu, jako też dostarczać fasony na 
każdą figurę.

Sukienki dla dziewcząt gotowe po bardzo 
nizkieh cenach. Od kostyumu policzą się 6—10 M.

P. KIEILSKA.

J. Krysiewicz,
Śty Alarcin nr. 65,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

SUsłśućL
w wszelkie przedmioty kuchenne 

i do gospodarstwa,
jako: radie, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

Import. Florida Hatańskie 
cygara po 100, 120 i 150 in. 
za tysiąc poleca (1861)
X7V. BecRer,

Wilhelm. Plac nr. 14.

Wróciłem z podróży

Dr. Schacfer
lekarz specyalny na choroby chi­

rurgiczne i pęcherzowe.
Wroniaw. Rreibnrcerstr. 9. -/■/.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

mający po za sobą kilkoletnią pra­
ktykę w zawodzie naucz, po wyż­
szych zakładach naukowych, życzy 
sobie przyjąć miejsce nauczyciela 
domowego. Bliższej wiadom. udzieli 
chętnie Wny Prof. Lindner, św. 
Marcin nr. f>. (2083)

Towarzystwo

lieślników Polski
w Poznaniu

urządza na sali p. B. Knolla
w niedzielę dnia 24 b. m.

wieczorem o godz. 8

z tańcami,
na którą jak najuprzejmiej tak go­
ści jak i członków zaprasza 
.2080) Zarząd.

frłOiiw, tylko zi 2mki»r,i „iutwit," ! p»

Cierpiącym na podagrę : reu­
matyzm poleca sie prawd

z „kotwicą“, jako bardzo 
skuteczny środek domowy.

li utycia przwi« w« wujitkieh aptdkach ł

Ù
Pain Expeller
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